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ZJednoczony·cb, zgodził sle . 
ua sołaty długów wojen· 

Wielkr pożar fabryki Hoff mana w z~erzu 
Czterystu robotników zatrudnionych w dwudziestu tkalniach zarob
_kowych straciło pracę. - Wstrząsające sceny rozpaczy pogorzelców 
na miejscu _ pożaru. - Fabryki nie były · zaasekurowane. - Straty 

słynny szwajcarski kolarz, 
w czasie wyścigów został 

ranny I zmarł. Był on na)· 
lepszym kolarzem świat.a. 

wynoszą około mUjona złotych 
· Łódź, 19 maja. pomoc oddziałowi zgierskiej straży, ca· Straty są kolosalne. lejący żywioł i zdając sobie sprawę, że 

(ig) Dziś w nocy szalała nad Ło- ły budynek stał już w płomieniach i nie Przekraczają 1 milion złotvch. tracą pracę i zarobek. 
dzią i okolicą niezwykła burza. Zaczę- było żadnej możności urat0wania go. Charakterystyczne jest przytem, że . płakali jak dzieci. 
la się o godz. 11,30 i trwała przez kilka Mimo sprężystej akcii nowego ko- ani budynek, ani żadna z mieszczą-! Całe. miasto, z~a~armowane poża: 
godzin. Błyskawice raz poraz rozświe- mendanta: straży łódzkiej inż. Kowalczy- cych się w nim fabryk nie były aseku-1 rem zbiegło na m1e3sce katastro~y 1 

tlały niebo, a pioruny bHy tak silnie. że ka, która trwała trzy godziny, cały rowane. Kilkuset robotników oozosta-, trzeba było skonsygnować .soec1al.ny 
nie 1.\legalo wątpliwości, że pociągnie to olbrzymi !!mach spłonął doszczętnie. ro bez pracy, Zgromadzili sie oni na oddział policji, by nie dopuścić pubhcz 
za so)Ją poważniejsze skutki. J istotnie, Na szczęście żadna z fabrvk nie by miejscu katastrofy jeszcze w nocy. I naści do. płonącego gmachu. Kata~t~o 
wnet potem rozbrzmiały trąbki sygnalo la czynna w ciągu caJej nocy i z tego Chcieli ratować swe warsztatv pracy, I falny _Pozar wstrząsnął całą ludnosc1a 
we' straży ogniowej. · powodu nie było ofiar w ludziach., ale próżne byty ich wysiłki. Na miej- 1 m. Zgierza. 
. Naigroźniejszy pożar wybuchł dziś Spł<>.nęły. jednak olbrzymie zapasy to- scu. rozgrywały się tra.idczne. i wzru- ,

1 6 poz· aro· w w Łodz·1 o godz. 3,30 nad ranem w Zgierzu, Przy R b d 
zbiegu ulic Dąbrowskiego i Narutowicza warow 1 maszyn. szaHtce sceny. o otnicy, w1 ząc sza 

1 

Mieści się tam nieruchomość, będącą ---------- ------- - -- j 6 pożarów od uderzeni.a piorunów 
własnością p. Hoffmana, w której znal- w b ł d . , b b b k l zanotowano też w Ło~i. 
duje się również poważna fabryka ma· 1·a. y z1en o r;; owano an Pierwszy wybuchł na ul. Andrzeja33 
szyn. Pqnadto w murowanym, dwu- _ U w nieruchomości A. Salamonowk:za. _ 
piętrowym olbrzymim budynku· naroż- Nowg wgsg_,p o:Bl i n:,!ero Zdoła:no go _jednak s.zybko ugasiić. Na-
nym mieści się . - . ) , . , 

6 
b t s.tęp.rue straz popędziła na ul. żerOms-

20 mniejszych fabryk, tkalni zarob- Londyn, 17 ma.ia (PAT . ku 1 pod gro~bą rewolwer w za ra.o kiego 37, do nieruchomości w. Maure-
, kowych, należących do pp. Muszyń· z. New y~rku donoszą, że wczoraJ około 30. tysięcy dolar6:V, którvch me ra, a stamtąd na ul. 6-go Sierpnia 32. 

skiego, Freitaga, Szwarcbarda, w biały dz1en dokonano znow:i . zu- zdołano Jesz~ze zarnknąc do ,schronu.! Na szczęście pożary w6,zędzie byty nie· 
Wurma,' Pantala, GotdsztaJna, Bera chwałego napadu na bank . w m1e1sco- Nazewnątrz Jeden z gangsterow oraz wielkie i straż lokalizowała ie szybko, 
Gromskiego Brzoz0wSkie&o i 11 waści flint w stanie Mic ~1!..:an. Opan- dwie .k?biety stały na czatach przy ( śpiesząc do nowych wypadków. . 

mniejszych przemysłowców. cerzony samochód przyw10zł , do ba - urabl 1e m szyi ow 'm . WYCe!owa-1 Kolejno wy~uchały jeszcze poza.t"Y, 
Pożar wybuchł na drugiem piętrze, ku około 100.000 dolarów gotowką. . nym na bank. .Po. dokona n tu rab~nk~ 1 na ul. Za~adzk1ej 28 i na ul.Wolborsk1e1 

w tkalni .Grynberga, ·i zaczął szerzyć się Gdy samochód z ochrona oddaht gangsterzy wsiedli. do samochodow 1 37 oraz Piotrkowska 27-29. Na ul. Wol
z przerażającą szybkością. ·Gdy w pół się przed bank zajechały dwa samo- nie ścigani przez nikogo zbiegli. borskiej zalane zostały prócz tego mi· 

g.odziny później przybyły do Z,gierza z 1 ::h?dy z kilkunastu gangsterami. Sze- Swiadkomie t.w.ierdzą, ż~ .iednym z pełnie piwnice i . mieszkam~a. w su.tery· 
Łodzi dwa oddziały straży ogniowej na scm bandytów weszło do wnetrza ban bandytów był D11lmger· Mimo natych nach, a na ul. Piotrkowskie1 27 p-10run 

Kobiety _ biły si~ butelkami 
· !Foro,;liunfd zo Dll7odz~nie Dlt:•o 

Lódź, 19 maja. statnio zwrócił swe afekty w stronę Ma 

miastowej energicznej akcji oolicii, któ uderzył w mrę wodną, izolowaną słomą 
ra wysfata nawet samolotv dla wyśle- i 1Spodował pożar. 
dzenia samochodów za uciekającymi We wszystkich W)l1padkach pożarów 
gangsterami, bandyci znikli bez śladu. I kierował osobiście akcją nowy kome111-

c1ant 15.traży in.ż. Kowalczyk. 

·Trzy napady bandyckie • 
I gwałt Wczoraj tuż koło komisarj.atu przy lawskjej - panny. Gubka kilkakrotnie 

ulicy Kątnej doszło do krwawej bójki ostrzegatą Malawską, by nie intereso-
o tyle niezwykłej, że przeciwnikami wała się Jej mężem - wreszcie wczo- 'ff'ust«:p 5·,;ir.1 zan1osflo01on11tfi 6ondutó"' 
były kobiety. raj dopadła jej z butelką po herbacie Warszawa. 19 maja. Pawłowicach, gm, Szymanów. pow. 

Krzyki i głośne wyzwiska, przy w ręku - i poczęła bić. Malawska Wczoraj 0 godz. 9-e.V wie cz. pięciu sochaczewskiego - Ludwika Olędar-
chórze jęków i- szlochu zwabiły na miei miała jed!!ak tę. samą ,,broń~' ~rzy sobi~. uzbrojonych i zamaskowanych bandy ka. Steroryzowawszv domowników, 
sce bójki licznych robotników, wycho- Teraz obie kobiety leczą się I oczeku3ą tów, napadło na dom kościelnego w bandyci zrabowali 20 złotych. poczem 
dzących o tej porze ~zecz działa s~ ~roi~~ra~w~v~sąidio~w~ejj.~•(i§~r)~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ przeprowadzili Olędarka i je~o rodzinę 
około godz. 2,30) z fabryk. • •• • • do sklepu Wandy Wasilewskiei. Skrę-

Okazato się, że. biły się butelka~l. Echa tragedJI przy ulicy Abramowskiego powawszy właścicielkę sklepu i jej do 
w których robotnice przynoszą sobie • .,_,, mowników, bandyci zamkneli wszyst-
kawę na dru~ie śniadanie: Anna Gubka kich w piwnicy i rozpoczęli plądrowa-
(Grabowa 29) i Małgorzata Malawska ~ nie sklepu. Znaleźli tylko 50 złotych, 
(Napiórkowskiego 42). które zabrali. 

Zażarcie walczące przeciwniczki by- i p 0 rabunku zamaskowani banayci 
ty mocno okrwawione. Jedna i druga, wyciągnęli z piwnicy 20-letnią służącą 
nim zdołali nadbiec mężczyźni - od- Wasilewskiej Józefę Kooerównę, na 
niosły ciężkie rany od Potłuczonego kt6rej dopuścili się gwałtu. ooczem 
szkła i rany tłuczone gt0wy. · związawszy Koperównę soowrotem, 

. Na miejsce przybył posterunkowy, wrzucili ją do piwnicy. 
który obie kobiety odstawił do komi-

. tu Po napadzie bandyci udali się szosą sana . • 
Podłoże tej sprawy jest romantycz· warszawską do stolicy, Na drodze 

ne. Gubka jest separatką. Jej mąż o· t. spotkali nauczyciela z Pawłowic, Mau 

{ --· · 

1 ,,w 11oaon1 

za szczeicle111" 
·La najnówsza" powieść po
pularnego tygodnika bele

trystycznego 

„c. T.·P." 
1 Do nabycia wszędzie 

':ena egzemplarza 30 gr/ 

I 
I 
I Dwie córeczki Franciszka Gębalskiego 
l - starsza Stanistawa - nosi jeszcze 
ślady opatrunku od poparzenia w nogę. 

rycego Wawrzyńskiego. Steroryzo
wawszy go, zabrali mu rower. zega
rek i portmonetkę, w której było 1 zł. 
5. gr. Po rabunku związali nauczycie
la i zbiegli w stronę Warszawv. 

Dziś ' około 1-ej przed p.ółnocą Waw 
rzyńskiemu udało się rozwiązać krę
pujące go sznury. Udał . sie natych
miast na posterunek policH w Socha

. cze wie, skąd zaalarmowani oolicjanci 
· zarządzili pościg za bandytami. 

) I ' r' 

,'i Niestety, natyclimiastow,y ,,.. po.ścig 
Dom przy ulicy Abram<>wskiego nr • • 41, ·nie dal rezultatu. Napadnfoci . i obra
w którym przed kilku dniami rozegi-ała bowani oraz zgwałcona Kooerówna 
się . tr;;age~ją w .rodz~ni_e majstra f~bry.~- !JJe )J10g_ą podać _ rysopisu .: zamasko~a-

nego Fr!lnciszk.a Gębalskiegą. nych bandytów..., ,.1 -



str. 2 Nr. 138 
I 

Kobieta, któr~ skazano na śmierć1w~~:!~iiiN!o!!~!!~ 
Arystokratka franc-.aska zawiera fikcyjny ślub z ara- DltOGIEJ ~.~:!cr~~b:!:!z1. _ scrdecz

bem aby przekroczyc' gran„1ce kra1·u w kto' rym nie chlę~uję za Jej ~ły liścik i cieszę się: że 
J · ' .rad.a mote oka&ała się tak skuteczna. Listów 

nl·e st ~1 . Jad 4 . &. • I I . łlf. otnymanych qlł swoich korespondetttów nfe ni-

w P . ~D't ~ 015 1J SaOpO olO etrO CS: Oll'leNO ~!: 0~~!~ m;!~:~~:h ;:~;~7.e'.u~ 
~x) ~rytu Je6t J?rzedm. ioten;i ogól-1 Konie jednak zdycha1ą z powodu nieod- dniowym pobycie władze dowiedz,iały wsze pamiętam. 

~eJ sensacii mło~a. P'1!kna. kobieta o powJedniego klimatu, a trudności z do- się, że w granicach państwa przebywa 
kwirzy, 1 °:i>~lone1 ~a ow P_tękny złoty wozem sia..Tla są wręcz niesłychane. białą. kobieta, która dostała się p-0d· BEZRADNA i ZROZPACZONA w ŁODZI -

.o or, w ~ci1iwy tylko ludz10m, k~órz.y Hrabia poczyna żywić konie swoistą I stę·pem. Wicehrabi.nę uwię.ziono, a po Należy przemóc w sobie ból i tęsknotę, nie ~spo 
~zeh ,d~UJZSZJ cza,s . ~~:ebywah' na metodą, a mianowicie surową marchwią I krótkiim procesie, w którym uznano ją m1nać wspólnych chwil, a pamiętać tylko o jed-

d~az1e. est to W1.C...,..aabina d An- i skondem;owanem mlekiem. Ekspery· za szpiega - nem: naeżY wytrwać w obecnym stanie rzeczy, 
• . , men ty nie p-0w.iodły się i pochłonęły re· sltazano na karę śmierci. nie nawt~ywać nici arze s z n• i przy„ 

Już. Jako mło~ d'z1e:vczynka odzna- sztę majątku. Pewnego dnia wicehrabi· Dwaj przewodnicy hrabiny, o.bawiia.- łaźni, która bardzo krzywdzi tnecię osobę. 
czała ~tę. oo~ zamtłowan:em do przygód, na przypadkiem usłyszała rozmowę jąc się kary, uciekli. Udało im się n· Nie wolo PCli dopuścić do tego, ażeby miała 
ipodró~y ~ wielką odwagę.~ szesnasty~ dwuch marynarzy, którzy opowiadali wiadomić hraihiego o niebezpieczeńst- •lę Pani stat igraszkę człoWieka, który przecież 
rokt;t zyc1~ wyszła z~ąz ~brew w:oh sobie o n~pół dzikim kraju Medjide, w 1 wie, które grozi żonie. Rozpoczął sil( wprowadził Panią kiedyś w błęd zatajając swój 

swej ~odzmy za h~ah1ego d A.o-~dourin. którym !!le stanęła jes7..cze stopa białe· teraz dramat, jaki czasem tylko obs'er· &tan cywilny, do czeao przyznał się dopiero po 
Młodzi małzo~ko~e 'Pt',ow_1~11t bardzo go człOwteka. wować można na taśm.ie · gensacyjnego pewnym cus1e. 
barwny tryb zr01a; Tryo zvcia, prowa- W wicehrabinie d'Andouri.n odez- filmu. ltonsul francuski, po porozumie· To nie wszystko jencze, Najważniejsze test 
dzony p~zez małzemitw~ szybko wy- wała się krew podróżni<:zki, żądnej przy 

1 

niu się z władzam~ swego kraju, . roz90· to, ie nie wolno Pani przykładać ręki dJo krzywdy 
cze}Eał 1?h ZCl.6?by mat.eq~lne. . gód. Mimo perswazyj męża szykuje się czął interwencję. lnneł kobiety która będęc o&łof,aie chora, zcfa.. 

. ne~gic~a l przedsJę.J.n·)rcza kobieta do wy.jazdu do nieznane~o kraju. Wstęp Niezaletnie od Łe!!o, wicehrabi.a u· na na łaskę i optekę Innych ludzi i oczywiście 
!1da1e się wowcza,~ z męhm n.a Wschó~ w granice państwa Medjide jest jednak I zbrOił armję wynajętych ludzi i czekał swego męża, nie może slę M<inlć, nie może wal-
1 zakład~ w Ka.1.rze sklep z antykami. surowo zabr<>n.i<>ny białym. Pozatem gra w pobliżu granic państwa Medjide na czyć o swofe szczęście. Będ'IC zdrow4 inogła
Prowadz1 g~ prz~z przes~ło . rok czasu, njcę przejechać może tylko żona tu- rezultat rOkowań. Tragiczny film miał by tobie dać mote radę, mogłaby rozpoc:z"6 no. 
ale s~lep rue d~1e spodziewanych do- ztemca. jednak happy end. Hrabina została zwol we życie, nie potrzebowałaby tef opiekł i tego 
c~odo~. Następ'1'.1e nabywa hotel w Pal- . W1cehrabina z.awiera fikcyjny ślub, niona i cała i z.drowa wróciła do Paryża ciepła. fakle czuć muzę obok siebie chorzy, llby 
mirz~ l prowadzi g.o razem z męże~. - wedfug rytuału muzułmańskiego z ara· Do Paryża przyjechała tylko na krótki powr6cić do sdrowia. Tymczasem, Pan.i m.
Hrab~a, .któremu nie ba~d :rn o?pow.iada- bell? i jako jego legalna żOna, w towarzy okres cza.su, gdyż zamierza nadal wró- chc4CQ I nape'W'llo nieświadomie, odrywała ł od
ło za,Jęc1e ho.t~lan.a, c.hc1ał wziąć. się .d? 1 stw1e dwuch. jeszcze przewodników prze cić na Wschód. Przeżyte prz)'\gody nie cl"1.ała tego ało.włeka od obowłltZk6w, kt6re 
zr'kły d bar~zleJ dla niego odpow1edime.1. : kracza. ~~lee państwa ~edjide. . odebrały jej zapału do dalszych podróży I Winien był swef chorei toni•. Wolne chwile, 

Pa ala wo1ęc hodow1ęlrEu•iNkom.11 Mąz 1Me1 zootalłlw Poa1m1rz

5
e. P(o k1.Iku-ESKIMOSKl'@E§?.ffi~ 

samo nleszlachetnle, zawa:e żonę zdradzał'°. 

Słynny badacz stref podbiegunowych wolał zginąć z głodu ~::~:i°!e b~•=e,ch~ępc:w::tęt:: 
i wycieńczenia w pustyni lodowej niż ..• pozostać przy boku czł=n~ t~: :.:~~ch.:=!ek.„ w 

- IL&- .,. - tł d 1 k • „ , 1 ten lpOl6b 1likwldowana Z09lała W--. ~-99pI•1111 DO SC:ł O e leJ po not:g na znafomość I skończyło się wyaoc:e nłeezlachet 
~ ne po1tępowułe (pnJ11&tmnfeJ Ptmł) wzlłlędem 

(sb) W ielkie poruszenie wywoł~fy : -·oświadczył Gordon, wskazując na· swą dzie i głodzie wraz z policjantami nim 
w Kanadzie niezwykłe przejścia Gra- 11„ukochaną". jwreszcie wrócił do Montrealu. Mimo, 
bama Gordona, jednego z najbardziej Gdy policjanci spojrzeli na dziewczy· iż cierpiał bardzo w czasie wielomie
znanych badaczy okolic podbieguno-

1 

nę , zrozumieli wielką rozpacz badacza tsięcznej tułaczki .. wśród pUStyni lodow.el 
qvyh. Gordon wyruszył przed prze· podbiegunowego i zabrali go ze sobą szczęśliwy był, Iż„. uratował się przed 
szło .Pót rokiem w podróż w okolice Cztery miesiące tułał się Gordon o chło pięknością eskimoską. 

or;oby trzecłef, lf;t6ra mote lllbardzlef n.I tan 
clerptała. Pro•ę sobie wyobrllZl.ć, droga Panr, 
ie Jef cłerpłenła w chwtli obecnef q Dłccem 
praw w por6wnamu z tem. co przec:lerpJećby 
musiała chara kobieta. ~by dowiedziała .tę, 
że została w chorobie &anleclbr.na ł opu1azona 
prsu fedyn••o ila łwłecle c:słowfeb clo kt6re&o 
miała prawo ł u kt6refo opiekę liczyła. 

podbiegunowe. 111111„1111„„„ ...... „„„„„„„„„„„„„„„„ ... „„„lllilillll 
Zabrał go pewien statek, Przezna-1 

czony do połowi u w ielorybów, na któ
rym uczony posiadał znaczną ilość roz-1 
maitych instrumentów pomiarowych. 

Pewnego dnia statek wjechał w gę
stą mgłę, w czasie której wpadł na krę 
lodową. Gordon, który stal w tej chwili 
nad burtą, wskutek nagłego zderzenia 
wypadł ze statku. Na szczęście dostał 
s : ę na krę lodową. 

Na statku nikt nie zauważyl jego 
nagiego zniknięcia. Uniesiony krą do
stał się Gordon na wielki lodowiec. Po 
kilkudniowych wędrówka po nieznanych 
okolicach, padł wreszcie Gordon zem
cllony z głodu i wycieńczenia. Gdy od· 
zyskaf przytomność, znalazł się 

w lodowej chatce. 
Nieprzytomnego znalazło w śniegu 

kilku eskimosów, którzy zanieśli go do 
swej wsi i ocucili. 

Biały czfowiek znalazł w wiosce, 
składającej się zaledwie z kilku chat lo
dowych. w których mieszkalo 30 eski
mosów - jaknajerdecznieJsze przyjęcie. 
l ta właśnie serdeczność stała się Po
wodem Jego wielkich utrapień· Jedna 
z eskimosek, uchodzęąca za ,,p·iękność" 
- ale. oczywiście, tylko w mniemaniu 
tubylców - Oświadczyła się podrótnt· 
kowl. Gordon nie mógł wyratnie Od
mówić , albowiem skazany byłby na 
łaskę I niełaskę tubylców, Jednak odkła
dał termin ślubu. 

Tymczasem piękna eskimoska była 
coraz bardziej natarczywa. Gordon u· 
dawał się stale na polowania, starafąc 
sie być jaknaj~aleJ od ,,plęknOści", co 
mu się Jednak rzadko udawało, 

Pewnego dnia zjawilo się we wsi 
dwuch policjantów kanadyjskich. Oka„ 
zalo się, że objeżdżali oni podbiegunowe 
tereny. Gordon pros1l ich, by go za
brali, jednak policjanci oświadczyli, ie 
udają się jeszcze w długą podróż, która 
potrwa cztery miesiące i dopiero potem 
wrócą do ośrodków cywilizowanych. 

- Gotów Jestem pójść Pieszo do sa
mego bieguna, by tylko nie pozostawać 
razem z niewiastą, kltóra mnie POkocbała 

Odciski palców mistrzów pendzta 
:Ja.Il cJJdr6i:nłt autenhJt:st:ne or.:11d•łelo s•fuftł 

od folsvfaflotóDł 
(sb) Jak wiadomo, zręczni fałszerze odcisków palców. Na pierwszy rzut 

obrazów podrabiają dzieła najbardziej oka może się ta metoda wydawać ab
na wet wybitnych starych mistrzów. surdalną, albowiem skąd możnaby obec 
Falsyfikaty te są niekiedy nawet bar· nie wiedzieć, jaki jest odcisk palca zmar 
dzo udatne i niejeden znawca nie może łego przed kilku wiekami mistrza. Oka· 
z całą stanowczością wypowiedzieć zuje się jednak, że na wielu obrazach 
się, czy ma doczynienta z falsyfikatem, znaleziono odciski palców, które są iden 
czy też oryginałem. tyczne, skąd należy przypuszczać, że 

Dla bardziej szczegółowej i pewnej są to odciski mistrza, który malował 
analizy stosow:mo chemiczne badanie dany obraz. 
farby obrazu. Jednak i ta metoda nie Odciski takie znajdują się przewat· 
dawała zupełnej pewności, że me po· nie na ciemnej farbie, która wysycha 
pełniła się omyłka. Obecnie uczony nie· trochę wolniej od jasnej. Dr. Eibner 
miecki dr. Alekasnder Eibner wyna- ustalił już odciski palców wlelu mi· 
lazł. nowy. niezwykle ciekawy strzów. które z czasem zostauą skata-

sposób sprawdzania autentyczności ! togowane, tak że ustalenie autentycz-
obrazów. · I ności jagiekoś obrazu będzie w przy· 

Metoda ta polega na sprawdzeniu szłości możliwe w stu procentach. 

Trzeba zepomnled o tem co W• ktedy8 ł~· 
csyło I zduał6 w tobie t~ do ~u. -
Gdyby nawet lnłcfaływa nawt~ zerwanych 
Mol w)'9Zł& z tamtej lllrony - to I w6wczas 
r6włet nłe wolno tlę Pul ~. nJe wolno słu
chać eynlc:n:ycll podlzet>t6w człowłeka, kt6rego 
nlewłelk• wartołć mor.W. Di• 1111Słl1'°'9 na :t.ad
ne względr. 

PAN O. 1t. W. Nr, 347 w LESZNIE. - Me 
znam ~o, kto według opłau llsto'W11ego od
powła~elbr Paae, listu ul Jeg.o ze wzg'lęd6w 
zasadn(c:.zych wydrukować me mogę, albowiem 
D&dafe sfę on raczef do działu ID8erałow* -
Oaobłścte bowiem Die festem zbudowana sposo
bem uwierania znafom°'°I drogę ogłoszenia. 
Myilę, fednak, ie !est Pan z.byt 911rorwy w ~ 
Ich sądach o dzisleJez;ych młodych kobietach. -
Nawet z po6r6d tych, kt6re Pm z.n.a dałoby .się 
z pewno9c:łę znalełć kilka takich, które zadu. 
guf• na pełny azacll!lek I 1W11111łe ł byłyby wzo
rowem1 tonami ł matkami. 

Ntech Pan nie slłCfzł kobtet z p()IZOl'U, Puder 

Klub młodocianych bandytów w Bukareszcie !.::!~u:~'!° ~"t;r.:m:=nę,:!;: 
dlatego ie tak każe moda, a ładna młoda ko-

'11t:rtDi01'1' ie ełmnosjolni opra~o111u111alł planu bteta nie zechce słę przecież naraizi6 na miano 
nopod6"' • ftr01a0111t:li •6rodn• I dzlwaczkł. noszęcef suknie do kostek. włosy za-

(x) Władze policyjne w Bukares,zde I na kilka godzin dzienn.ie rzekomo celem plęte w. kok I ni• używafąc pud111, podczas, gdy 
wpad~y w tych dniach na trop groźnej odrahi.an.ia lekc)'ij. Zebrama chłopców, wszystkie fel ~6~eśnłce czynię to samo. Wle
szaiki młodocianych przestępców. z których wychodzili rozgorączkowaini rzę fednalt ŚWlęcie w to, że większa część tycb 

·w Bukareszcie zawiązał się klub i podnieceni zwróci.iły uwagę gospodyni umlnkufęcych Się kobiet, które Pan zna. wy
uczniów gimnazjalnych, chł<>pców w mieszkania. rzekł~by •lę raz na ~·ws~ kosme~yków, za 
wieku 16 i 17 lat, którzy p<>stanowili za- Wiedziona oiekawośdą podduohała odrobinę •erca. zrozunuenła 1 pr&wdtiaw4 męsk4 
łożyć szafkę bandycką i doke>nać szere- kiedyś rozmowę chłopców w pokoju.- opłckę. 
gu napadów. Pełn.a przerażenia zameldowała na·tych- Niech Pan nie potępia dzWeJazyeh kobiet. 

Policia, Hkwiidując szajkę młodocia- mia6t o wszystkiem p-0lie<ji. Przedstawi- Zuługufę one na azacunek, dafąc dowód, że po· 
nych przestępców, znalazła między in- ciele władzy przybyli na miejsce w cza· trafię stanąć przy warszłacle pracy, narówni l. 

nemi, szczegółowo opracowany plan na- sie zwykłych . zebrań chłopców. W po- mężczyznę i nie ustąpić mu. na żadnem pot~ 
padu na samotną staruszkę, znaną z po· koju za·stano tylko pięciu czfonków pncy za'W'Odowef. Ileż to dz.islaj małżeństw 
6dada'.nia i przechowywani'a w domu zbrodniczej sza.jki, reszta tego dnia nie czerpie skrome środki utrzymania jedynie z za. 
oozczędnośd. Plan był opracowany w przyszła. robk6w żony?"' A wszystkie takie pracujące 
na.jdrobn.iejszych szczegółach, przyczem Chłopców, oczywiście, a·resztowano, kobiety, prowadzę pozatem g~arstwo, r~4 
zupełnie wyraźnie przewidziane byto. że a przeprowadzona szc:!:e~ółowo rewizja I wychowufę dzieci, nie zaniedbując żadnej pra· 
dla prze.prowadzenia rabunku i zata.roia dała niespodziewany plon w pGStaci cy, żadnego trudu. To należy cenić i tych za. 
śladów, planów przyszłych napadów. let zatrzeć nie może blachy, na pozór fakt uży-

staruszkę należy z.amordować. śledztwo w tej seinsacyjnei sprawie wania kosmetyków. Niech Pan nłe ratrzv na 
Chłopcy ze skła.dek członkowskich trwa. malowane twarzyczki, Pana znajomych ztew-

Wyttla.jęli sobie pokój u pewnej rocbiny cz'1. „Niedl Paa im za;rzr w dusze.„ 
. ~. . . 
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Dokąd pój~ć wieczorem? 
TEATR MIEJSKI: - Dziś o godz. 8.45 wii~<:z. 

,,Rodzina'• z Jaraczem l Modzelewską. 
TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18): - Dzi4 

o godz. 8.30 „Stawisk! - król aferzystów". 
TEATR ROZMAJTOśCI (CegJelniana 27) Pziś, 

o godz. 9,30 w. „A chas~ne I.n 61Ztetł". 
KI N Aa 

CASINO: - „Sekretarl<a osobista wychodzi za· 
mąż". 

GRAND-KINO: - ,,Noc dla Ciebie'•. 
MUZA: - „Bunt w Szanghaju'•. 
ROXY: -- „Ostatni Ataman Ann1enkow''. 
CAPITOL: - „Królowa Szybkości''. 
CZARY: - I. Wrogowie Małżeństwa I ll. Ro· 

mans Ksieżniczki. 
CORSO: - I. Żona na jedną noc i II. Dawid 

Gold er 
PRZEDWIOśNIE: - „Parada Rezerwiwtów". 
SŁOl'łCE: - I. Królowa Podziemi, II. Buster 

naważył piwa. 
RAKIET A: - .. Sw1at należy do Ciebie'' 
SZTUKA: - „Emma". 
PALACE: - „Sprytna dziewczyna••. 
METRO: - „Życie jest piękne" 
ADRJA: - „Życie jest piękne" 
OSWTATOWY: - I. .. Buster nawatył plwa", 

II. „Uśmiech szcześcla". 
1. P. S. - PARK SIENKIEWICZA: - Wysta

w11 orof. Pankiewic-za '1 in. 

CHCESZ BYt PIĘKNĄ -
używał wyroby Ma1. W. PAŻDZIERSKIEGO. 
Krem f mydło „H A L I N A Nr. 1" odmładza 
cerę - ponlewat zawiera kamfore - usuwa 
Piegi, wą~ry, pryszcze, tólte I czerwone plamy 
zaś krem „HALINA Nr. 2" udelikatnia cerę na· 

zawsze, zapoblel(a I usuwa zmarszczki. 
Sprzedaż w aptekach, drogeriach i perfume
riach. Fabryczny skład •. Pharmachemia''. Byd
goszcz. 30-1 

KREM NIVEA 
wzmacnia mięśnie, łagodzi zaczerwienienia oraz 
nadaie skórze czarujqcq świeżość 

f E B E C O Spółka Akcyina w Poznaniu. 

Specjalna instytucja społeczna przyst~puje do bu
dowy domków, w których mieszkania .kosztować 

będą 20 złoty.eh miesięcznie 
Łódź. 19 maja. ' Ale chodziło o rzecz inna - o zbu· J ników l pracownik'6w umysłoW'ych, 

. Sezon budowlany w Łodzi zapa- do~anie sfodlzib dla lu~zi najmniej . za-1 którzy i;naia. zbyt małe dochodr, by 
w1ada się w roku bieżącym bardzo do moznych„ Dla robotmków, rzem1eśl- móc sobie pozwollć na kupno mieszka 
brze. Poza przedsiębiorcami budow- nia i dziś muszą gnietdzić sie w. naibar 
lanymi, którzy zamierzają przystąpić W praktyce było Jeszcze dziej nędznych warunkach, czesto ką-

M ord e rca powiesił się do budowy domów czynszowvch, nad tern, po 6 - s osób w Jednei tzbie. 
spodziewanie wielka ilość osób, zwta- Budowa tanich mieszkań dla tef ka 

W więzieniu szcza spośród pracowników umysfo- tegorji łodzian była rzeczą oierwszo-
Rogoźno. 19 maja wych, przystąpiła w tym roku do bu- rzędnej wagi. Dawny mag-istrat łódz-

Odbył się tu pOgrzeb ofiary bestjal· dowy małych, jed.norodzinuycb dom- ki ~prawdzie z~powledział budow~ ko 
skiego mordu, dokonane~o przez braci ków, korzystając z dużych kredytów, ·lon,1J dla naimmej zamożnych miesz-
Noa~ów na ś.p. Edmundzie Posackim. w przyznanych na ten cel przeiz Bank izo· kan ców, ale wy~tawH sobie świadec-
czasie, _gdy odbywał się pogrzeb, jeden Gospodarstwa Krajowego. Nie ulega w acje twa nleudolnoścJ, budufąc na Polesiu 
z braci Noak6w, sprawców morderstwa, więc wątpliwości, że nastąpi pewne, .prz ci .i rozwofu _ Konstantynowsklem wielkie komple~-
p<>wiesił się w więzieniu na kratach l acz minimalne, nasycenie głodu miesz- · sY _domów· mieszkalnych, które byna1-
swej celi. I kaniowego w naszem mieście. to największ~ ułatwienia, a nlewąt· ~mej nie .były przeznaczone dła ludno· 

OSTATNI DZIEŃ SPRAWDZANIA'-- SPISóW i~f~~~~~~~~~~~ 
udziałowcy przystąpili Bank G0gpodar 

powinni 
- „ 

wykorzystać wyborcy, udając si.ę . ~o 
· okręg<>w·ycfl :)komis'yj · ·, · · ~ ~ 

stwa Krajowego, Ubezpieczalnia Spo
łeczna, dyrekcja lasV.w oaństwowych 

Dz1ś upływa termin sprawdzania Dziś wieczorem odbędzie się też ki, muszą być do jutra poprawione 
- - . ' · ·. · ł:.6M: ~t9 maja. t:::fett--gfeSu. ~ · · iisty;· które lrę-dą--zawiirrać ~a-

:in 1 za'l"Zad miast polskich. Plany tego to 
warzystwa, których realizacja roz
pocznie się fuż w przyszłvm miesiącu 
są wspaniałe· W szeregu miast, prze
dewszystkiem zaś w Łodzi, rozpocznie 
się budowa domów, przezrmczonych 
wyłącznie dla robotników. rz:emieślni· 
ków I pracowników umYSłowych, któ 
rych zarobek miesięczny nie przekra
cza 250 złotych. Jest to więc nomyśla 
ne dla najbiedniejsze! warstwy ludno
'ci. 

s~isów wyborców. przez wszvstki~h posiedzenie głównej komisii wybor- prz~z pełnomocników, w przeciwnym 
~1eszkańców Łodzi, którzy uprawnie- czej, na którem rozpatrzone będą razie mogą być unieważnione. Już 
m ~ą do. głosowania. Jak zdołaliśmy wszystkie listy kandydatów na rad- jutro zatem będziemy mogli zająć się 
stwierdzić, frekwencja sprawdza)ących nych. Listy uznane za ważne będą po I szczegótowem omówieniem kandyda
w okręllowycb k<>mlsjach wyborczych numerowane i pod temi numerami wy; tów, pragnących wejść do radv rniej-
była bar~~o nfew~elka do teJ pory, da- stawione w dniu wyborów. Natomiast skiej. (i) 
leko rnn1emza, an~eli w czasie os~~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
nich wyborów do sejmu i poprzednich 
wyborów do rady mie]skiei. _ Mieszkania w tycłi -'dornk'ach będą 

· Tłumaczy się to już po cześci tern, 
iż tym razem spisy wyborców były 
wykonywane na podstawie skrupulat
nie zbadanej kartoteki mieszkańców, 
czego dawniej nie byto i sta.d zrodziło 
się przeświadczenie, że jakiekolwiek 
omyłki w spisach są wvkluczone, a 
tern samem sprawdzanie list iest zby
teczne. Pogląd ten jednak jest nafzu
petniei mylny, ponieważ fuż dotąd 
stwierdzono znaczną ilość ornvłek, co 
jest zupełnie naturalne. Urzędnicy, 
którzy sporządzali listy, nie sa autorna 
tarni i każdy z nich mógł się pomylić. 
Dlatego też, kto jeszcze nie sorawdził 
czy jego nazwisko nłe fł~urufe w sPi· 
sle, musi to uczynić dziś. Jutro już 
będzie zapóźno. A nie ulega wątpli
wości, że każdy, kto zamierza głoso
wać w przyszłym tygodniu. będzie 
niemile rozczarowany, gdy sie okaże , 
że przez własne niedbalstwo stracił 

PAMORAllA ~ ..... bardzo tanie. Biorąc pod uwagę sy
tuację materialną tych, dla których sie 
dziby te są przeznaczone, koKt miesz 
kania 1-pokofowego z ·kuchnia wynie
słe zaledwie 20 złotych miesfecznle. 

Pobity bezrobotny 

~„ :.\., „ : . „ ' ·- . . „: „„ „ „ . . : .~., 

ARTYKULY: ZAKNEBLOWANA PRASA 
SPOTKANIA Z TROCKIM, 
„CZYST A" RASA A KUL TURA, 
SING·SING, DOM OKROPNOSCI, 
.• MOTORNICZEMU NIĘ WOLNO ROZMA WIAC 

Z PASAŻERAMI'', 
ELEKTRYCZNOSC NA USLUGACH 

MEDYCY, 
ZOARZENIE W PENSJONACIE 
JAK UBIERA SIĘ WARSZAWIANKA, 
FERDYNAND GOETEL O KINIE, 

I t. d. 
A UT OR Z V: Prof. A. Czyż~wski (Moslcwa), Michał Oorel 

(Paryż), Paweł Hulka-Laskowski, Egon Erwin 
Kisch, George Mllburn, Adam Mirowski Wan· 

. da Zakrzewska I Inni. 
Nr. 20 „PANORAMY" dodany będzie bezpłatnie do 
jutrzejszej „REPUBLIKI" 

„Republiki" nledzlelneJ 
wraz z „Panoramą" 25 GROSZY. 

Łódź, 19 maja. Grozi to zawsze niebezpieczeństwem zakażenia, które może doprowadzić do . 
(ig) Ubiegłej nocy, koto stawu Krau- amputacjj. Bezpiecznie i bezboleś11ie usunąć można w ciągu 5 dni odciski PłY· 

1cgo, tuż przy ulicy Pabianickiej - nem na odciski Kornol Antiba. Nic zwlekajcie, lecz weźcie sie jeszcze dz·iś 
znaleźli przechodnie Jakiegoś młodego do leczenia . Skł. główny: Ludwik Spiess l Syn. 
cz~wi~ra, ~żącego w k~uży krwi i ~~~~~~~~~~. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

!~~~~. słabemi Jękami dającego znać o p 
1 
r , e I e . 

Okazato się . iż tak ciężko pobitym . 
iest .Jan Szymczak. 30-lctni. be.zr~b?tny . 

1 
. 

zam1esz kałv pr zv ul. PnhJa nick1c1 64. budowlane 
S7.v m.c7:ak twi.er?zi. że nie ~v : c kto go i przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania. 
tak c.t ę zko poh1ł 1 za co. Są Jednak da-; . . 
nc. że Szymczak _ nie chce podać i Zgłos.zema: P1ot~·kowska 40 d~ p. Hermana 
sprawców pobicia. w dm powszednie od 10-12 l od 4 do 6 popołudniu. 

Niezależnie od większych bloków. 
w których znaidować się bedzie dużo 
mieszkań, budow~ne będa też domki 
1 i 2-rodztinne, które będą sprzedawa
ne na własność na bardzo dogodnych 
ratach, spłacanych catemi latami. 

Akcja ta dla Łodzi będzie miała nie 
zwykle doniosłe znaczenie. Pomija
jąc już fakt, że złagodzi ona kieskę gto 
du mieszkaniowego, ale poniekąd zJi. 
kwlduie też kwestię bezdomności. Nie
zamożni robotnicy i pracownicv · umy
stowi, którzy dziś nie są w stanie pła
cić wygórowanego komornego i nara
żeni są z te·go powodu na eksmisje 
znajdą własny dach nad głową, ładny'. 
czysty i tani. 

Pierwsza seria mieszkań oddana 
zostanie do użytku jeszcze orzed zi-
mą. (i) 

Siedem osób 
porażonych piorunem 

sosnowiec, 19 maja . 
Wczoraj wieczorem przeszła nad 

Zagłębiem Dąbrowsklem burza. O go
dzinie 7 wieczorem piorun uderzył w 
dom mieszkalny w Gołono~u. przy. 
czem 7 osób, w tern 4 kobiety, zostały 
porat?ne. Dzięki szybkie.I oomocy le
karskiej udało się wszystkich urato
wać. 

Dwie kobiety w stanie ciężkim przc
w!ezlo110 ~o szpitala. 



•ubui-defekfUW 

Ofiaruję ko.nia z rzędem, 
Lub bez rzędu dam wielbłąda 
Tym, cO zgadną, poco Kubuś 
Do cukierni wciąż zagląda. 

Gdyby widok był niezwykły, 
To dOprawdy co innego, 

pies ltledor. 
•'. 

Gdy złożycie siedem skrawków., 
Wyjdzie na jaw kim był złodziej, 
potem „całOść" nadeślecie Lecz ~an Torcik, tak jak cOdzień 

Kładzie ciastka. Cóż więc z tego? 

110dnalaz.łem już złodziejlłt 
Który sprawiał moc kłOpotów 
I zbrOdniarza zaraz pani 
Zdemaskować jestem gotów''. OO Redakcji naszej w Lodzi. 

(Dalszy ciąg Jutro). 

W dzisiejszym „Expressie" druku· 1 Wycinankę, nalepioną na białą kart· I nie wolno zalepiać. Imię i nazwisko zostanie szereg nagród pieniężnych, a 
Jemy siódmy a wie~ ostatni skrawek z kę papieru, Czytelnicy nadeślą do Re· oraz ·adres wysyłającego należy umie- mianowicie: 
obecnej serii naszego sensacyjnego .fil· dakcjl „Expressu„ w Łodzi. Piotrkow- ścłć na odwrocie koperty. Do wycinan· 1 NAGRODA - 20 ZŁOTYCH. 
m.u z nagrodami p. t. „I<ubuś-detektyw ska 49 w następujący sposób: ki nie wolno dołączać żadnych listów. 5 NAGRÓD PO 10 ZŁOTYCH •. 
1 Jego pies Medor•'. ' 10 NAGRÓD PO 5 ZŁOTYCH • 

. W obecne) serJi Czyteln'cy biorący Na kopercie n~leży umieścić_ napis: Czytelnicy z Łod~i, Kato~ic, Kra: Wycinankę z obecnej serii można 
1 . 1 

• druk oraz adnotac1ę: „Konkurs Expres· kowa. Wilna, Poznama, Lublma, Gdym nadsyłać do 25 maja r. b. włącznie. w 
udz al w konkursłe, „wycłnali drukowa· su". Pozatem na kopercie nalety nale· 1• Kalisza, mo ... ą złożyć wycinankę, na· t ~ dniu 27 maja r. b. wydrukujemy nazw • ne c,odziennie ~:. C~"'.artym obrazku u pić lepioną na zwykłą kartkę p·apieru, bez- ska Czytelników, którzy otrzymali na· 
góry, skrawki, których wraz z· dzisiej· k pośrednio w oddziałach naszego pisma. grody za trafnie ułożoną wycinankę. 
szym posiadają Siedem, z tychże sied• zna cze pocztowy za 5 gr I przez CO zaoszczędzą SObie koszta zna·, Lista nagrodzonych Z poprzedniei 
miu wycinków należy ułożyć całość - czka pocztowego. · serii oraz trafne rozwiązanie wycinanki 
postać zlodzie)a, który kradł .ciastka z Czytelnicy winni przy wysyłaniu Między tych Czytelników, którzy wydrukowane zostaną w jutrzejszym 
cukierenki panstwa 'Torcik. wycinanki pamiętać, o tem, że koperty trafnie ułotą wycinankę, rozdzielony „Expressie". 

------------------' no.llo'-. Tu rod1-o! Bartla. (Tra.nMn. ze Lwowa). ... 18.00-19.00: Nabożeństwo majowe 
Góry w Częstochowie, . 

P:ROGRAM ROZGł.OśNl ł.óDZKIEJ 15.10-15.20: Kom. Izby Przem.·Han<ll. "' lodzi, 19.00-19.05: Odczytanie programu na 

122.00-23.()0: Koncert życzet\. 
z Ja6nei 2.3.0<!-23.o5: \Y/jac!'omości meleorol-Ogiczne dla 

ko·munibcji lotniczej i kom•Jnf.ikat policyjny. 
dzień na· :?3.05-1.C)Q: D. c. koncertu życzl!t1. 

POLSKll:GO RADJA. 15.7.0-15.35: ChwiLka strzelecka. stępny. 
SOBOTA, dnia 19 mała 1934 r. 15.35-15.40: Chwilka lotnicza i przeciwgazowa. 19.05-19.20: Rozmajotości. DZIS; SŁUCHAMY: 

7.00-7.05. Sygnał czuu i pfeśd „Kiedy ran• 15.40-16.15: Audycja dla chorych w opr<IJC'O• 19.7.Q-19.25: Repertuar teatrów I komun~katy 20•00. WJEDE~. „Kraina Uśmiechu" operet. ne ws.tają zorze" 7,05-7,25: Gimnas~ka. - wan.iJU ks. Ręka6'a. łódzkie. ka Leharn. 
7,2$--7:•"' u.·-·ka z płyt, 7.35-7.40. z1--~1. 16 1~16.20: Pl'zemówieniiie o Funduszu Obro- 19.25-19.40. Recyb.cje poezyj. WROCL W p K i .,.,. ''""*Y• ~ .... 1„ . 1 7 w· d 20.25. A • " aź ró owej" - operetka ~ra.nny. 7.40-7.55. MUZ'V'ka s płyt, 7,55-8.()(1. ny Morsokiei. JC,.40-- 9.4 : 1a omości sportowe. Goetza. 
ChwJJika gospodarstwa domowego, 8.00-8.05, 16.20--16.35: Le·kcja języka francuskiego (Kuns 19.47-19.55: D7.ienniik wieczorny. 
Odczytanie programu na cl.zie:4 bietący. 8.05- średni. Lektor Luci-en Roquigny. 2('.00-20.02: „Mvśli wybrane". Z0.30. STRASBURG „Le petit Duc" - opcrct· 
11.4(). Przerwa. 11.40-:-11.50. Codzielllly Prze- 16.35-17.20: Muzyka l~ka. Wykona.wcy: Or· 19,25-20.02-- 20;40: Wieczór warjacyj for!epfo.. ka Lccocqa. 
~ląd ?raey Polskiej. 11.50-11.55. Komunikaty Acie·sitra P. R. pod dyr. Stani~łaiwa Nawrota nowych po.sktch kompcnytorów. . ; l!i&UMBrllll•EllBlllliliiiillllBBEam•~Eitll 
ł6dzikie, 1I.57-:-1iW5 Sygnał na.su z Warsu- i Joowjga Radwan6wna (śpiev.'l. •20.4<1-20.55. Skrzynka pocztowa techmczna -, 
wy. Hejnał z Krakowa. - 12.~~12,3(). -117.20-. 17.40: Od;c,z)"l z cyklu „Hi~torja" p, t k?re6pondenc}ę.bieżącą omówi i p~rnd lcch-
Mm. pop z płyt. 12.30-12.33, Wlliad. meteor. ,)dea ba.toriańska" _ wygłosi prof. Hen- 111cznych. udzieli p, Wacław Frenk1ef. 
12.33-12,55. D. c. ~ pO!p'lllMnej z płyt. - ryk Mościcki, 2-0.55-22 O(): Koncert w wyk orkiestry P. R. l 
12.55-13.00. Dz; połudn. 13.00-15.05 Przeorwa. 17.40-18.00: •. Perspektywy polskie na eksport'', li pod dyr. Józefa O:i:~miński"go i Marja 
15,()5.,..-15.IO; W1a.domości o eksporcie J)Ol&kim. ~ ··~repo.l"fat ~ praco-wni prof. dr. ~ Ka.z.jtfniel''Zt : Krzywiec (soiiran) . 

... llllllHlllHHlllHHlUllllllHll\llllllllllUllllllllllllllllHlllllllllllHllllllllll\llHl!lllllllllllllllllfllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHll„ 'mu ujrzę bowiem · o pół ~od•iiitiy1 Jwczłś~ Ryszard spógfądał na nie nie bu 
~ ;;:;=. niej swojego Rysia! sentymentu. 

= Kocha· 1· mn·1e zawsze tak:a~~~;~!~ś:a~ob~;6;~~d.~w~~~ci!1~~ mie~c~~~ ri~ac~!~ r:d ~ss\~~tar:r.ę~~1ra~ = _ do czeka1ącego nan przed stac1ą auta. - tern więcej cieszyła g<l zieleń panoramy, 
sensacyjna powieU współczesna. -·::=::::::- Napisał Andrzej Zaliskl. J~kże si~ ta os,ada stac;:yjna .Soch~w z!llie a serce jego koiła cisza wsi. „ 1lllil11Ulllllllllllllilllllllllll!lllllll!llllllllllll!llllllllllllll li 49 • ll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllll ... ~~ł~da~1~f: 0~~ł:mkillc~d!f~.~ę~~eżc;d~: mo!Mdc~le~hald~a~~e:~~~~ej ;1~i~yp!rk~~ 

. STR.ESZCZENIE POCZĄTKU POWifŚCL wie rukogo, ktoby był pociechą mojej zi· skich domków, a dziś... budząc w sercu mołdzieńca wspomnienia 
~łocly baron Ryszard Gintołd. oienił my. Jadąc ulicą rozglądał sie ciekawie pierw•szego dzieciństwa. 

~ się ·wbrew woli ojca z panną od krawco- Tu mimowoli przychodził mu na myśl dokoła. Jeszcze chwi.la - a zaiechał przed 
wej, Celiną Liwi6sk11. Ponieważ stary ba- wnuk. Sochów był już sporem miastecz- pałac. . 
ron zerwał ar nim wszelkie stosunki, Ry· R ś · t · . R d b ł kiem. świetny swój rozkwit zawdzięczał „Właśnie dwukonną bryczną wjechał szazd musiał ~ wziąć do pracy biurowef. Y , a raczei eraz JUZ y-szar , y k 
Zajęci•- tO ci*1 mu bardzo. Korzystając dwudziesta kilkuletnim młodzieńcem, temu, że w O· olicy odinaleziono równo młody panek, 
z zaproszenia ojca, udaj~ się na Jego Unłe- .który po skończeniu gimnazjum przeby· dwadzieścia lat temu bo~ate ~okłady że A obiegłszy dziedzirriiec, zajeeh'.ił 
ninv do __ Jahłonkowłc, . siedziby G!ntołd6w. wał w Krakowie s.tud~ując na tamtej- laz.a. I. oto sipokojna kiedyś osada zamie przed f!anek" -
Znlecbecony uporem olea popełnia samo- · t '· ,ę • niła się w stolicę okręgu górniczego. Las przypomniał mu się wiersz z mickiewi-

.bólstwo. . · szym umwersy ecie asronom)ę. 'kominów wyrastał do góry, a pióropusze czowskiego „Pana Tadeusza". 
Pozostał i>o itlm .mały synek ~yś. Mle· święta i wakacje s·pędzał zawsze u d 

dzy dziadkiem a matką przychodzi do dra- dziadka w Jabło.nkowiicach. ymu rozwiewały się nad ni.emi, pokry- Tylko, że ten powrót panicza z~ ~tu· 
matycznel wałki o dziecko. A L 

1 
. k b . b 

1
. d . t.• wając niebo sz·arym o·błokiem. diów był nieco zmod·ern'.zowany, za-

C~.KO wie o a1 Y 1 o sieoie przy· W hutach i odlewnfach z.nalazły pra- miast bryczki przyjeżdżał on sporto-
ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY DZIE· w.iązEl>ni i kochali się, niemni~i leżał po· tk' b tn•k · · k · h B · k" " ce se 1 ro o 1· ow, miesz. a1ącyc w wym „ mc iem . 

;\VIĄ'fY. między nimi i·akiiś cień, którego nic nig- ma,fych domkach na przedmieściu So- Lecz zato dz.!adek przywitał ~0 niema! 
dy nie potrafiło rozwiać. chowa. tak samo jak Sędza Tadeusza: mi<tł łzy Powrót ·. do rodzinnego Młodzieniec cruł się zawsze skr.ępo- Równocześnie rozwinął się handel. w oczach. Tylko zamiast wylotem lrnn(n • k wa.ny nieco wobec sta~ca. Dziadek w Powstało wiele · sklepów i magazynów. sza otarł je baty.stawą chustką. , · OgnłS a dailszym ciągu budził w nim te same Za poł6kich czasów Sochów zaawan- - Dobrze zrobites, żeś wreszcie przy 

Milll'ęły 'Iarta. uczucia jak ongiś, w dziedizińs-twie, &to· sował na miasto powiatowe, otrzymał jecha-ł - powiedział, opanowawszv wzrtt 
;Wprawdzj,e·· stulet~ lirpy1 szumiące jące w ~brojowni m.anel<linv S1krzydla- są·d grodzki i inne. urzędy, powstały dwa szenie, baron. - Starzeję się coraz bar

w parku-jaibłookowkkim'· wyglądały pra tych husarzy. Miał dila niei!o wielki res- gimnazja, szkoła przemysfowa, dwa ki- dziej i potrzebuję pomocnika. A mów!e 
wie tak samo j.ak oogi:ś, kiedy malutki pekt i bał się siwych jego brwi. na i t. d. ci, że warto popracować, bo je~t n:i<l 
R:yś w · cz;er-wcooe . popołrudinde błą,dził Może było w tern coś atawd,styczrneigo W rozlicznych piwia!'n.iach i Łanich czem. 
W'ra.z z wiernym Karasiem w cieniu . kh Może nieśmi,ałość i niepewno·ść ta była knajpach gromadził się świ·at proletar- Stary spojrzał przed siebie. Ryszard 
kooairów - niemniej ludzie zmieniili się odizieclziczoina po matce, prostej ongiś jacki, a Hem.a już intelii~encja Sochowa po.szedł wślad za jego S1J·Ojr;eniem. 
z.n,a;cznde. s.zwia,czce Celinie. bawiła siię w kiitku niezłych restauracyj- Tam daleko za parkiem złociły się 

Stairy ba1"00 Giint-011d poch~iil się jesz- Jednym słowem nie by~o ni:gdy mię· kach, dokąd równ~eż chętnie ściąg::i to wielkie łany pszenicy, srebrzył się owi~s 
cze ·hardzi.ej: RziEl>&o kiedy opuszczał dzy nimi idealnej harmonii. miejscowe ziemiaństwo. i kolorowemi płatami zdobiły horyzont 
już swóf pokój, gdzie artretyzmem przy· Tego poipołudniia dziadzio jaibłooko· - I to wszystko &tało się w przecią- fiolefowe i żółte plamy łt11binów. 
kuty do foteLu, ~<lizał dfogie godziny na wicki był lekko zgorączkowa4ly i niecier ~u dwud7le.stu la:tl - myślał jadąc autem Pierwsi żniwiarze, wyszedłszy w po
star.c.zych me,dytaojach. . pliwy. Oto Rysz.aird, otrzymawszy dy- .Ryszard, który pamiętał jeszcze Sochów le, błyskawicą srebrnych kos zwalali 

Na wiele spraJW doczesnycili począł pilom iinżyniera a:~on·omji, miał powrócić ja.ko nędzną osadę. wspaniałą gęstwinę zboża. W powietrżu 
już spoglądać · oczyma wieczności. do Jabłonkowie, aże:by osiąść ·tu nasta- Lecz wyjechawszy daleko za mi.a:c;to słychać było szczęk ostrzonych kos i 

Kiedy przychoctzńły zadU1Szki, podpie ł.e i poma.gać dziadkowi w g06podar· i dostawszy siię w obręb wielkich lasów, .stuk żniwiarek. 
r.a.jąc się kijem schodził do krypty gro- stwie. mimowoH prżypomniał sobie zn,'ldle przy Ryszard objął to wszystko rozkocha· 
bowoa rodzinnego, gdzie długo i w z.amy Pociąg przy.jeżdżał o drugtej. Na tę słowi-e: „Niie było nas, był las, nie hę- nym wzrokiem. Po żmudnej pracy książ-
śleciu stawał przed trumną syn.a. też godzinę rozkazał baron posłać auto d·zie nas, będzie las", albowiem drzewa kowej, obraz ten wydał mu S'ię tern b.Jiiż. 

Zaczęła go prześladować myśl, że nia stację. szumiały w nim wielkie i stare tak jak szy i droższy. 
może z.byt wrowy był dila jedynaika, że - Cza.s leci i robi swoje - pomyślał d.awiniej. I tylko tu i owdzie wycięte sie- - Tak, dziadku - powiedział wresz 
mo•że to jego niewyro.zumiałość wpędizi- mimowoli - Ongiś jeździło się na kolej kierą ludzką łysiny przypominały mu o cie - będziemy razem pracować. 
ła go do grobu. d~brą. dwójką k?ni. Dziś ~yło?y to pra- usfa":iczI?e~ e~olucji wszec}1rze~zy. Łachy k?niczyny rozwi·ały prz.ed no· 

_ Lecz ukariałeś . mn~e 1u,z zato Pa- wie meprzyzwmte dfa dz1edz1ca, gdyby Rowmez niezmienną z1elemą trawlwym dz1edz1cem, mby różowe kadzielni· 
nJie Boże _ . w.z.dycha.ł. - Obo dni sta- nie posiadał auta ... Lecz niema nic złe- szumiały łąki, a złociste w tei chwili ła- ce, swój najcudowniejszy ~apach. 
lt"OIŚoi ~IM'" ...,... i ·· ._ 11111'- ·„, cobli IDia dolbre nie '.WYJ&Zło. Dzięki te· . ny zbóż szemrały cichą piie8ń o chleibie. DALSZY Ci.\O ~lUTRO. 
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Napisał JERZY BAK ,: 
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STR~SZ~ZECNhl~_.PkOCZ.i\Tl<U POWIESCL Nic więcej. Dlaczego te dziwne sto By ta to Ziuta. Wlepiła w nią swe I go nie trzymam ... 
óze. u=1. b.ył bez.robotnym. Pe~- wa wprawiły. ją w tak wielkie zaktopo \ goreiące oczy i syknęła· - Nie bądź taka harda. Ja cie o-nego dma. gdy s1edz1ał przed dworcem, 1e· . . . 1 • • • • , • • :· go ukochany synek. Jaś. przyniósł mu zna- tan1e?... Kto Ją ostrzegał 1 o czem? ... ; - Jakim prawem zabratas m1 na-

1 
strzegam... Żeby potem nie bvło żad-

le".ony kwit. bagażo'_Vv. Na podstawie tego Cóż to był za kluczyk?... \ rzeczonego?! - palnęla prosto z mo-. nych pretensyj ... 
kwi.tu . Chud~ 1'k. odbiera wal~kę, w które1 Roli cz wzruszył ramionami i spoj- stu. To rzekłszy wykręci ta sie na pię-
z.naJdu1e pocw1artowane części zwłok ludz· , . . . k d I · · · · · . · ' · kich._ Tego samego dnia Chudzik dowiadu· 1 r~at na Ks~ęzm~z. ę, która rozglą ata . - N_ie wiem 9 kogo pam chodzi ... Cle i zmkła . 
i~ się. że ies! s.ynem hrabiego.. ~dy.t ia~o się po całeJ sah, Jakgdyby szukała na- Nie zabierałam · nikomu narzeczonego,.. Jaina wróciła do domu w stante 
nte?1°"".lę z.amiemony. zoetał w klinice . nie I dawcy tej tajemniczej kartki. · - odparła Księżniczka. o<l'romne<l'o zdc1ierwowania. Była tak 
moze Jednak nara.zie wydostać nazw1.goka N l ł ł d b · k b' N' d · ' · , · t k' w· s . - " dk · · h 1 · · swego ojca. . age us ysza a na so a o iecy . -::-- 1e · u. aw_aJ S)"'ię os~ a... . ie-, p:ze1ęta "'.Y1Pa am~ ostatnie. '. goc zm, ze 

Chcąc się pozbyć upi·ornei walizki, Chu- głos: my dobrze kim Jestes... A i tv wiesz z wysłafa ntezwfocz.nte do Rolicza n.ais•tę· 
dzik podrzuca ją'. lecz 1!1imo to P.osądz~ją I - August·„. Jak sie masz?... Ko- pewnością kogo mam na myśli... Mnie pujący liścik: 
go o zamordow~ie hrabiego Burskt~go, ie- pę lat cię nie widziałam!... Priepra- na dudka nie wystrychniesz ... Ja mam I . Lekarz miał słuszność. Jestem bar 
go rzekomego OJCa. Sprawa oparła się sąd . . . · · · I · ' B d i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- szam, ze Cl. przeszkadzam... Pam po- I na to sposoby... Nie waz się przeby- dzo wyczerpana nerwowo. ar ZCI 
ska Chudz.~k został zwolniony. Po wyjściu zwoli, że się przedstawię„. Rutkow- wać dlużej . w towarzystwie Rolicza... za W\SZystko dziękuję. Wyjeżd1ża.m ju -. 
na w.olnoś~ Chudz~ dowiedział się, .te o4, ska... Można usiąść? On mói. .. · tro zrana.. 
cem 1cgo Jest hrabia Strzyga-Topo.rsk1, któ- I · k · I · · M · ' J ry uważał do.tychczas . za swego syna Ka· . me cze a~ąc na ~ezwo eme os~o- - oze . go sobie pani wziąc„. a 
rola _Zawid~kiego. wi~lkie~o awanturą!k~ i łomione~o Rohcza. usiadała obok me- I ' .· 
hu1ta.1a .. M1~dz.y Zaw1dz,k1m a Cbudz1~1e!11 go, klep1ąc go poufale po plecach. . · • 
wywiązu1e Się. pełna trag~c~ego naipi~cia - Wybacz mój drogi że się ostat ' R-'o zd ~I ał 
walka o tytuł 1 fortunę hrabiowską. Zaw1d~- . , ' . ' · I · 
kicmt: pomaga _w tej walce ie~o kochanka mo wcale nie odwiedzatam - ciągnęła Jl. 

Jana SOłc'Werecka". 

dwieście sześćdziesiąty pierwszy 

u«:·i~tl~f:i od D1ilośc·i Jana Sołowerecka. zw~na. Księż°:~c?;ką Cy. dalej d:ł wna stenotypistka hrabiego - · ! . . J. e 1lłmł fR 
!!ańską. słynącą ze sweJ niepo&pohte1 ~rodv. byłam dwa tygodnie w Zakooanem... . . . .:.~ w ~Hł'3!. ~-· 
Bardzo wielu mężczyzn odebrr.ło sobie ży. p . . d . d . . b ·t ; . · Był · nieknv słon ~crny dzień pod ko· z-akwsom wciągnięcia go do dłuższej wy-cie lub złamało swą karierę.„ W jej mist~r· OWla am Cl. CU ownie S1e aw1 arp ... I • · • • · ' . · • k · · " 'd ne &'.dla wpadł również Chudzik, który za· Mia tam bycze towarzystwo„. Prze- : ,mec czerv.rca. ~d ~1lku dm po o res•te cieczki, wymagające) rezygnaCl)1 z wygo 
kochał S·ię w niej do szaleństwa, poświęca- szliśmy na czeską stronę Poznatam ulewny;;h deszczow 1 gwałtownych burz, długich, wyczerpujących mal'ISZÓW i cią
ląc. ~I~ niei swą narz~czo.ną - s.tef~ię ... l wie.lu cjeka,wych mężczy~·~ .. Przy 0 _ · kuracjusze Jastrzębiej ~óry nad morze!Il głego napięcia, związ.anego z z.a.baw.ia-
Księzmczka odtrąca go ie<lnak od siebie. k .. k . . . · d' · . M i rozkosz-Owali się prześliczną pogodą. Nie niem dam. 

P · 1 d h Ch d :11. k · azJt po azę ci moie z Jęcia... am · b • d ł · k · lk b ł 1 T · · 6 l' t k o wie u przygo. ac u 7,,U< uzys u1e , t ct• ć A . b' ł I o wyg1ą a o 1a. - wte a ry a azurowa rzyma.1ąc więc w 1s w rę u, za-
w końcu tytuł hrabiowski lecz tego same- mnos wo z Ję ··· co u cie ie s y- · Sł · d t t · · b' k' · ko sfa,nawiat się nad tern, kto mógł być jego 
l!o. dnia znajdują go martw

0

ego w pokoju ho- chać?... Nalej mi trochę wina ... 1-'rzel i,. 

0

1ncbe w. ę ·ro:wak~d'P'0 1e1 .m.e . ie~ ~eJt a. telowym · · hł . dl pu e ez przesz o , za.ewa1ąc sw1a c - nadawcą. 
· •• . se_ o r:ii w gar e... . , . . . ły s·wemi życioda.jnem! promieniami. Nii kopercie, prócz ie.go adresu, n~e 

. * . . . . . Roh~z. k~zał przymesć trzeci kiehcz I ' Goście „Glorji", jedne~o z najwiek- było żadnych znaków. Scyzorykiem roz-
M1J11ęło 1s lat. Jaś po ta1emmc1e1 śm1er. i nalał 1e1 wmo. 1 _ h · . J b' · G · · ł k t · · ł d tk' oj ojc

1 
został ieclvnvm spadkob i ercą vriel- _ · . . . , _ ·~zyc pens1ona.tow TI"; aist;zę 1e1 o· c1ą oper ę i SP'oirza• prze ewszys tern 

kiei fortuny. Je&t w dodatltu przystojnr i ., Tera~ przyna1mn.1eJ n;ogę 1!1~ i !'le, korzystali ła-pczyw1e z p1ęknych PO· na t>od:pi.s. Uśmiechnął się , .• 
;idobył również tytuł inżyniera. Na maska- WIC ... - ciągnęła dale] PO · wyp1ci11 . ?.ód urzadzaiac liczne wycieczki do Kar Był to list od Felka. 
ra<izie spoty~a niespo<lr.i e:v?n~e zawsze iesz- jednym haustem. - Si~edze tu już od I tuz,' ·żan~owic.ck.iego Jeziora, na Hei, Jego „sekretarz" bardzo go prze'Pra-
czepDidekna 1 kusfaca bKsiezniczLke.d . J dwu eh g:ndzin... V./ytanczvła.m się do i wreszcie do Gdyni i im.nych mieiscowo· szał za naruszenie spokoju, lecz uważał, o <:zas swego po vtu w on yme an . t p· t . d O k' t . . . · 1 : • • • • • • łb spotkał dawnego pr 7.vjaciela swe11:o ojca, sy a... arno u 1 uszna... r 1es r.a. sc1, ta i'>: p1ękrne . -połozonych wzdłuz qasze iż brak wszelkich wteści, gorzej móg y 
y~rywai .acego sie pod ·pseudonimem „Gar- wali niczem na alarm.„ Lmlziska go wybr:też:a , wpłynąć, nriż nadsyłanie od cza.su do cza 
basek·:. Ki.m test 6w tajemnic1y Garbusek. chcą się · bawić.„ Będtie pewnie Po ' ś11iaclaniu; pi~kna willa „Glorja" su krótkich Hścików. Donosit, że zarów-

- ri1kt . nie wte. d A , · t · - · ł · -· t . ł ł I · k ' b' tk . ' !'/i_er:::iz w.y.ratowa! on lu~ Chudzika z, .eszcz„ .. czego wysc1e acv qsowla j·7:P !JB n.ie .~ra;w:e opus osz.a ~- . no w pa acym Ja i w mrze, wszys o 
ciezk1e1 ?~resix. J.an .prosi go. aby przyhvł I li_?„. Moze przeszka~zam? ... · ~vha I łtto me ·wyrechał ?a dłuz~zą wyc1ec;z- jest w najlepszym porządku. Była tam 
d? Polski 1 wyśw1etl1ł zagndke trupa znale-I me .... Ja tylko .na chwilę, zaraz póJdę„;. . kę, odpoczywał. w piękn.ym sos.nowo-10· mowa również o Rolicz.u. 
z•one11:0 w czterech walizkach„. A , · tan'c ? - , ,t . J · d h · t Mo· ~os' 1'uż n1'e obaw1'ac· Garbusek. ~9lsnvr.;, za.Wera n,oze raz za . zy~~ .-;.,,. . i <t.P.~Y~h e~lf}' : ~ Y,~ aląf_ '!rom}_l ypne • . -:-- „ zesz s 1ę -
sie der roboty. . J z.nowu, nie czekając na foS?:o z,go-

1 
nowJelrze.- , Pisał Felek.- Rolicz zadużył się po uszy 

• ",J :Tan nawiązu j e f!lntą~t z_ f~lki~m. J!tóry ~.ę.,,~ .!!l~l~_:&:Q J20A _ramię ... . . Ro licz SP9.i.::. lr '.s1~~,fh~~rr· •„qd4,?ttw~-ł fl:~ułę1, pp.c~h~ . ~la w Księżniczce Cygańskiej i świata boże
. - b~l t~warzyszem iego zabaw d'1ectęcych . j ··zał przeprasza·jąco na Ksiezniczk„ g c1 peti-s•onatbw'ycn. Służący ze~ra:ł go poza nią nie widzi. Nic go pozatem 

mtanUJ<l,C go SWym „Sekretarzem" oraz Z 
1 

• , • • ' , • Yl I tl 0 r l ' ł • d ' t nie obchodzii", Wanda t.apińską. która kochał jeszcze gdy\ ktora uśmiechnęła s1ę don zezwal_c:i1ą- W$zys. ~1 ~ is.y 1 i;ioczą ie roz aw.ac vm 
byl małym chłopcem . Wanda wpadła w eo. · ~~środ , &os~i, ktorzy odpoczywali w le- . Słowa te z je~1t1.ei. stronv bardzo go 
sidła bandy . p_rz~mytn!ków. któ.rych her- Odeszli. Księżniczka została s~~ śl~. _ _ .. ~ '. . • uc1es~yły, z drug1e1 1ed:nak. trochę za· 
satem bvt meia1<1 Lucian Szulsk1. Nadużył J • ł d k' · . . - Dla pa.na hrabiego T'.'.>porsk1ego!- smuciły. 
on jej zaufania i uwiódł w podstępny ~po- ~a. eszcze raz wz1ę a 0 re i ta1em z ł ł . , 0 • h ·1; Jan myślał tu często o K,siężniczce. 
sób. Jan orzv pomocy Felka wyrwał Ja z mcz:ą kartkę. · awo a -.w pewn;_I c w.1 

1. M ·1 ł b · d · B d ł · b' rąk zbirów i Wan<la została hrabina To-1 B > t dl · J t : h ·1· · · Hra.bia podmosł się n.a W)'lgodnym, ys a ezwie me. o .I! Y .~'Pał ste te porską. . - .. Y1<1 o a nie w eJ c WJ i na1waz i dużym leżaku. I na gorącym uczynku medytac11 na temat 
T.vmczasem. Księżniczka. kochając ciągle I meJ~Zą ~prawą. Zerkała ~oodelba . na I _ Proszę! _ odparł żywo. jej osoby, przestawiał niezwłocznie 

Jan.~. ws tępuie ~ rozpaczy do klasztoru. I ~szystk1~ strony .. Pan~Wl~ z sąs1e.d~ 1 Służący wręczy' mu list w białej ko-· zwrotnicę swych myśli.. Wiedział, że 
· gd{'e o~w1e~za Ja da.wny kochanek - KRa- nich stolików uśm1echah s1e do me~ percie 

1 myślenie o niej nie przyczyni się do uspo 
ro Zaw1dzk1. sprzymierzeniec magnata o- zachęcaJ·ąco Jeden nawet zdobył si": - · k ·· · · · lirrn. Obydwaj są wro11:ami hrabie11:0 Topor- : . . , ·« Hrabia przy~lądał mu się w milcze- 01ema nerwow .... 
skiego. Ro.li.cz. ze . wzgledó~ konkurencY}· na, o~wagę I zaprosił Ją do tanca. Od-1 niu„. Od kogo mó~ł być ten Ii.st?.„ Przed Ale, gdy tylko przymykał oczy, uko-
nv~h . Zaw1dz~i zaś -. P_omeważ .uważa!, tż mowiła. . . wyj'azdem za:nowied7iał wszystkim że łysany do ma.rz.eń świeg.otem ptachvn i 
maiątek hrab1owsk1 wm1en być iego włas- p k ' t ' z·ut · óci-1 ' . .... ~ · · h I d · l b . n :) ścia . O S onczonyi;i an:u t a wr opuszcza miasto w celach wypoczynko-, cie. y~, me o YJ1t1ym poszumem . as:i, o . • 

Pewneg<2 wie.czoru został zam~rdowany fa., ~Sparta .o r.amię Ro.hcza. k~óry WY': wych i stanowczo nie życzy sobie, ruby raz 1e.1 s.taw.ał ;-iu przed oczyma 1 nie 7.nt· 
mece.n as (J!owniewski. Pr~yczyny. 1ego z_go- ra~n.1e bronił się przeciwko te.1 . poufa- mu przypominanio listownie 0 ie!!o tros- kał '{>rzez dłttzszy cz.as. 
nu nie ~ozna było na~az1e ustalić. Stwier- łosc1. Lecz ona demonstracvm1e sta- kach, od których chciał właśn;e uciec. Prześladował go posma,k pocałunku, 
dzono. ze w m1eszkanm była tylko . głucha ł · b d · · t z ł ; · · • ·' · t <I' ' • • służąca. Marianna· Kubiak. Siostra mece- wa a się coraz ar zteJ na arczywa. rezygnowa 1uż z O'J>Uszr.:zcma kra1u n.a wyoisn.ię eso poraL pierwszy na 1e1 pur· 
nasa. pani Jadwiga. wyszła za mąż za bo- _ Kochasiu, prawda. że jestem. zawsze, ale musiał wyjechać przynaj- purowych waritach. 
g~tego plantatora i wyjechała z nim do twoJ'ą naJ'słodszą dziewczynka.?. mniej na kilkutygodniowy wypoczynek. Prześladował go jej wzrok mela.n-
S ngapore · · ' J b ' h 1:: · ' k' · i 1 ' '. . . . pyta-ta zaglądając mu czule w oczy.- astrzę ią Górę wy-brał dlatego, i1ż ~u I c. oui:ny, meziem:;. i, zatopiony w 'a e-
. Wyk_ryc1e~ .tei zagadk~wei zbrodni zaiął T k ' . d . ó 'ł ś · _ właśnie """·odziewał się cl.n.iść sz~"bko do kiJ.ch pr.ze.stWIQrzach. sie naJzdolnteJSZY wywiadowca Żmurek, a przecie O mn1e m Wl e • parnię ';"' . , ~, r. . . p 'l d ł • J t d 

który mieqzy . innemi znalazl na miejscu tasz ?.„ duch_?we1 r?~owa~1. Była. to . shczme j ~ze.s a .ewa . go. 1ei. ~ os w a c1y, 
zhrodn.i meda!Jon_ik. z~b oraz _klt!czyk od Rolicz nerwowo brzdakał kielisz- połozona n_i1e1s;owos~ na:d w1elk1~m m~-. b~z,m1ący . 1ak P'l~śn mą~·sna dzikle~o 
s.krytk1 . banko:vei. _Dziwnym zb1eg1em oko- kiem rzem, rozc1ąga1ąca się na szs::zyc1e les1- l m1esz.kańca brzegow Tahib . . 
l1cznośc1 drugi taki sa~. k_luczyk det~ktyw · N . tyd, . P . ste·~o wzgórzia skąd rozfacz.ała się baTw !' Przzśladował go iei uśmiech obiecu-
znalazł w kuferku Księznxczk1. Ponieważ - o, n1e ws z s1e... rzec1e s ' . · fil · · · na n•a pad Io teraz podejrzenie, przeto wy- I mif ość to nie grzech.„ A mówiłeś prze n~ ?an.or a~~ na morze. Tu miał z.aipew· I 1ący, 1;1terny, oproJ_mentaJący twarz., 
dalono ją z klasztor? I _Księżniczka zamie- cie że. tńn'e koĆhasz„ Nie wstydź n1ony sip~koJ, które~o tak ~a.rdzo potrze · . HrabLa. przr~nkną~ :czy„. ,C:?władnę19 
szkała wraz z Zawidzkim. . ' 1 · bowat Nte szukał .aibsorbu1ą·cyoh za:baw, 11 mm uczucie tlkhwośct 1 ~łębo1nego wzru 

W Księżnicz-ce zakocha! sfe bogaty finan- się .. o 
1
. k l . I an[ licznego towarzystwa, nie z.ależało sz.e.ni•a. · 

~ista reofil tioppe~. który przysłał Je! cu- L,o lChZ wkezwat e nera 1 uregu o- mu n.a wycieczkach, aini zawieraniu zna-! · - Może pi!n hra!lb _, nami pazw,~li ?. 
d1Jw:ie i;iodel.e sukien w P_rez~nci~. żmurek, wat rac une . . . . · jomości. Pr.a~ął ciiszy i spokoju i to wł·aś 1 Otwony! oczy. t.>1 ·;e1 nim s! 1ł ban· 
:nteresuiac sie osoba Ks1eżmczk1. Jana zrozumiała o co chodzi 1 za- · ·t 1 ' I k · W'. · cS •.vr • • b · , t Detektyw, szukając ciągle mordercy ad- ·b · . . me u ~na azt. ;er . .mm.~ 7 

N ar„la .vy, aw1ąq u 
woka ta. wpada na trop jakiegoś Antka. któ- nroponmyat~ pow~ót: o a Wlała się, z:e Od pięciu dni bawił zaledwie w Glo- rnwruez w . e!ach wyp·~.·zynkowvch po 
ry został przez hrabiego uwieziony za ?1:ita póJdzte z !nm.~, ale bezc;zelność rji", a już czuł peWIIle odprężenie. "Spał · kilku nieudany.:h operacja.:'i t!iP.łdowych 
m1a~tem. . . JeJ tak daleko nie sięgafa. Pozegnała lenieJ' . iadlł z większ a.net t . - Co?.„ - zaDytał hrabia 

Okazu1e s1e. że Antek Jest przyrodmm się z nim· • odeszła "' ' ym '"' Y em, minę· p · p h b' d · oratem hrabiego, synem Stefci b. służącej 1 ! · . ła dawna apatia i zdenerwowanie. Ze- . - rzeipraszam.„ a.n ra 1a z a1e 
Glowniewskiego. Jana me pytała nawet. kim byta ta wnętt'Zltlłe również się zmienił OgoFzał się, spał... 

Pcwnega ~nia do mieszka,nia Ksi.ęż.mcZlki narzucająca się osoba i co ją z Roli- na twairzy, słońce i z.dirowe ·powietrze - Nie, n~e spałem.„ Ty·lk<> tak„„. 
przy.nywa. Miłosz, który wy~ze?I. me~awno ~zem łączyło Przez całą drocrę po- pr . 'ł d bl k Ch ć zdrzemnąłem się ... z więziema za zamordowanie 1e1 męza. 1.o • • • ,., • zywroci Y oczom aW1ny •as · o W b' . 

M'ł t h b'ć K . ż „ k wrotną milczel1. On sam nie chciał osoba je~o była w pen.sijonacie przedtnio - Y teramy s11ę na maleńką prze-
' osz z zems Y c ce za i s1e m= ę, ć t t t · . lk' . . chadzkę Nie na wyciec k udaje sie iei jednaik uniknąć ciosu. Nastę.i>- wszczyna na en ema rozmowy I tern wte tego zai11t1teresowama, zwl.asz- . · „. . z. ę, zaznacza~n 

nego dnia wpada do niej znów Miłosz, do- gniewało go, że Jana tę sprawe prze- cza pięknych kobiet, których w pen~jo- zgory: le~z na. p~zec_ha.ctzkę„ Pa_n hrabia 
m~gaiąc się y~ryoia go gdziekolwiek, gdyż milcza. To znaczy, że nie iest wcale nacie było kHka, mimo to hrabira trzy- P!"Z.eC'le. me widział Jeszcze całe1 Jas.tr:ę 
ści11:a_ ~0 . pohcia. . . o niego zadrosna a jeżeli nie jest za- mał się zdała od towarzystwa. bteJ Gory ... To \Wltyd„. Mamy tu takie 

I(s ~ezntczka, chcąc go się J>07lbyć, oddaie ' . . . . piękne zakątlki Ja też : · st mu kolie którą ot<rzymala od Roli<:za. zdro•sna, to znaczy - że go nie ko- Nte ohcąc uchodziić za mizantropa, 1 'k' k „. ' . ,\' nite 1be em ~wo-• h d · 1 ł · d d ernm tem oczown1cze6 0 ry u życia a Wieczorem Księżnkzika udała się Wll'az z c a... u zie ·a się o czaiSu ·o czasu towarzy- . dm k dob ł . t ł . ' 
Roliczem do toikalu, gdzie wyipadla jej Jakaś . Przed bramą oożegnali sie. Księż- stwu, wsz.czynał · z tym lub ow)"m jałową· ~:k a Ra.dz Y ~m się nt en Dl"; .Y spac~-
kartka. którą przeczytała ·i prędko ukryła, niczka pośpiesznie udała sie na górę. rozmówkę na tematy, jakie roztrząsa się h i;: ę i panu 0 uczyni.::, pan!e 
blp1~1 ą~h-~i l; Jana odwróciła karl!kę piismem I Na schodach ktoś ją zatrzymał. sta.le w~ ~szystkich p~sjo~atach n~ ca· ł! ra Dio„. I . . ł 
do góry i zamyśliła sie głeJbo:ko.„ l Drgnęła. łym św1ec.ie, lee.z brondł się przeciwko a szy Ciąg JU ro 
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Nino Diwlekowe 

„,CZARY•• 
Początek seansów o g. 12 w poł. Na 
p ie r ws z y seans miejsca od 54 gr. 
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WJ.ELl(I PODWÓJNY ŚWIATECZNY PROGRAM! 

• 

11.oawid 
Ooldar 

Wielka arcyzabawna komedia dźwiękowa. W rol. gł. MARY GLORY, RENE w roli gł_ HARRY BAUER. 
LEFEBRE. JEAN DAX oraz piękna, przi:.mita, pełna humoru i temperamen· 

tu FLORELLE. Pocz. o 4 pp., w sob. I święta o 12-e!. 
Sala wentylowana. c~ny: 1.09, o.se I0 .. 54. 

Nadzwyczajne melodie muzyczne i śpkwne. Tańce. Bogata wystawa. Humor. Na 1-szy seans ceny znacznie zniżone. 
''A nr=:mz &gMłłłłfW*f ewgws 6 $ 

2 GODZINY SMIECHUI! BEZKONKURENCYJNY PODWÓJNY PROGRAM! 2 godziny humoru- Pierwszy raz w Lodzi! 
!. 

Królowie humoru i śmiechu F L I p I F L A p 
(Laurel I Hardy) w najnowszej i najlepszej ko me d ii sezonu 1934 roku. 

.,WrogowMe Malżenslwa„ . 

n. 
Mistrz w sz.tuce kochania CHARLES FARRELL i piękna MAUREEN SUL

LIV AN w niebywałej współczesnej romantyczne! komedli dtwiękowei p. t. 

_,,Romans Ks1ężn1czki'' 

Al. Kopciowski 
CHOROBY WfWNeTRZNE 
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uReDubllkt~~ 
I uEx11ress„ 

t1abyć można codziennie w ~klepach 
p. Lewenberga w T E O f I L O W I E, 
W INOWLODZIU I na letni skach obok 

ln"J\\1 1 ~ ... ~a. 




